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T U R Y S T A
T u r y s t a  a m e r y k a ń s k i  przybył _ 

do K ra k o w a .  R a n c  w h o te lu  do­
p y tu j e  s ię  o zab y tk i ,  g od ne  zw ie­
d z e n ia  i p o s t a n a w i a  zacząć  zw ie­
d z a n ie  od k o śc io ła  M a r ia c k ie g o .

—  G dzie  j e s t  kośc ió ł  M a r ja c -  
k i?  —  p y t a  p o r t j e r a  p rz y  w y jśc iu .

—  N a  G łó w n y m  Rymcu.
—  A h a !  A  k tó r y  n u m e i  7 f f )

D Z I E W C Z ^ T R O
—  Co, Z uz iu ,  j e s t e ś  ta k a  d uża ,  

a  je s z c z e  b a w is z  s ię  ż o łn ie rz a m i?
—  A c h  b a w ię  s ię  ju ż  ty lko  o f i­

ce ram i. . .  ( f )  _
K O N K U R S

W  cza s ie  d o ro czn e g o  poplotl 
m u zy c z n e g o  w  K o n se i  w a to r ju m  
z a ro z u m ia ł a  m a m a  z a c h w y c a  s ię  
śp ie w e m  s w e j  có reczk i  i n a r z e k a  
n a  n i e s p r a w ie d l iw o ś ć  j u r y :

—  N ie c h  p a r  sob ie  w yoD razi —  
m ó w i do s ą s ia d a ,  — do pierwoZfcj 
n a g ro d y  z a b ia k ło  j e j  ty lkc  j e d n e ­
go g io s u !

■—- O w szem , w ie m — j e ’ w ł a s ­
n e g o . . .  ( f )

B R Y L A N T
R u b in s t e in ,  b a w ią c  z a g ra n i t i l ł  

p o s t a n a w i a  k u p ić  ż o n ie  w s p a n i a ­
ły  p r e z e n t .  W  L o n d y n ie  odw ied za  
sk lep  g ło ś n e g o  ju b i l e r a  i p ro s i  o 
e f e k to w n y  b r y l a n t .

—  O to  k le jn o t ,  k t ó r y  ozd ab ia !  
t u r b a n  m a h a r a d ż y  D h a ru m p a r u . . .

—  E c h  —  krzywd s ie  R u b in ­
s te in ,  wolałbywn coś n ie u ż y w a ­
nego . ( f )

T R O S K L I W O Ś Ć
N a d  b rz e g i e m  j e z i o r a  c z u ła  i<?» 

n a  zak l in a  m ęża ,  w y b ie r a j ą c e g o  
s ię  n a  p r z e j a ż d ż k ę  k a j a k i e m :

—  A ch ,  d a j  sp o k ó j ,  n ie  w s ia ­
d a j ,  je szcze  s ie  u to p i s z !

—  N ic  s ię  n ie  b ó j .  T i z e c i e ż  D- 
m ie m  w io s ło w a ć .

—  N o, a le  l e p ’'e j  z o s t a w  m i  ze­
g a r e k  i p o r t f e l ,  ( f )

K O B I E T Y
—  J a k  b ę d z ie sz  n ie g rz e c z n y  I 

b ęd z ie sz  w y j a d a ł  k o n f i t u r y ,  z a ­
r a z  p u w ie m  o jc u  —  w o ła  b o n a .

—  Ach, t e  k o p ie ty  —  w zd y ch a  
J a ś ,  —  n ie  u m ią  z a c h o w a ć  ż a d n e ­
go se k re tu . . .  ( f )

NA W Y C IE C Z C E
—  P o w ie d z c ie  m l ,  m o i ć r o d z r ; 

d a lek o  je s z c z e  do m i a s t e c z k a ?
H o, h o !  B ędzie  je szcze  ze 3  

godziny . . .
—  Co, je sz cze  15 k i l o m e t r ó w ?  

To p rz e c ie ż  n ie m o ż l iw e !
—  Ii, 15 k i l o m e t ró w  to  *am n i-  

m a ,  le d w ie  ze  ś te ry . . .
—  T o a ż  t r z y  g o d z in y  t r z e b a  

i ś ć ? !
—  A j a k  p o n  za jd z ie  p rend-zy?  

T rz y  k a r c z m y  p o  d ro d z e  s to jo m .. .

O S T R O Ż N IE  Z E  S Z K Ł E M

P a n  f to z e n b e rg  j e s t  d o s t a w c ą  
żyw nośc i  w  s z p i t a lu  d la  w a r j a -  
tów . P e w n e g o  d n ia  s p o s t r z e g a  n a  
d z ie d z iń c u  s z p i ta ln y m ,  ch o re g o ,  
K tóry  b ie g a ,  k r z y c z ą c :

—  Pom ocy , n a  m i ło ś ć  B o sk ą  
pom ocy . J e s t e m  ze szk ła .  S t łu k ę  
s ię  i

P a n  R o z e n b e rg  m a  m ię k k ie  s e r  
ce. C hce  za  w s z e lk ą  c en ę  u s p o ­
koi* b ie d n e g o  w a t  j a t a ,  p o d ch o d z i  
w ięc  do n ie g o  i m ó w ;,  k le p ią c  go 
P° r a m i e n i u :

—  P a n ie ,  u s p o k ó j  s ię  p a n .  P a n  
w ca le  n ie  j e s t  ze szk ła ,  p a n  się 
r-ie s t łu cze .  P a n  j e s t e s  w a r j a t .

Zmierzch romantyzmu
Ż e g n a j  r o m a n ty c z n a  p rz y g o d u !  
W sz y s tk o  p rz e p a d ło !  ,
O s t a t n i a  i lu z ja ,  z a g a d k a ,  o bce j  

tw a rz y ,  p r z e s t a n i e  być  t a j e m n i c ą .
N ie  będz ie  j u ż  n a s  i n t ry g o w a ć  

b la d e ,  i n t e r e s u j ą c e  ob l icze  s t e r ­
cząceg o  n a  p r z y s t a n k u  t r a m w a j o ­
w ym  m ło d z ie ń c a .

D Z I K I  Z A C H Ó D

Do m a łe g o  m ia s te c z k a  nołożo- 
nego  n a  D z ik im  Z ach o d z i  p rz y b y ­
w a  p o d ró ż n y

—  C zy  n ie  m ó g łb y  mi p a n  
w sk a z a ć  —  z w r a c a  s ię  do n a p o t ­
k a n e g o  cz ło w iek a ,  j a k i e g o ś  epo 
k o jn e g o  h o te lu ,  a lb o  g o sp o d y  w 
te m  m ie ś c i e ?  A.le za leży  mi b a r ­
dzo n a  tem,, żeby to by ł  n a p r a w ­
dę s p o k o jn y  ho te l .

—ł- O w sz e m  m o g ę  p a n u  w sk a ­
zać —  o d p o w ia d a  z a g - d n i ę ty .  
Miech s ie  p a n  u d a  do h o te lu ,  k tó ­
r y  z n a j d u j e  s ię  n a  k o ń c u  te j  u l i ­
cy.

T o  j e s t  r z e c z y w iś c ie  h a ra z o  
s p o k o jn y  h o te l .  D o p ie ro  w c z o r i j  
w n o c y  z a s t r z e lo n o  t a m  p ew n eg o  
o so b n ik a  za  to , że z a n a d to  h a ł a ­
so w ał .  ( J ) .

K A T A ST R O F A

P o  k a t a s t r o f i e  o k rę to w e j  N ie­
m iec i A n g l ik  u c z e p ie n i  u k o ń ­
ców  re i ,  k o ły s a l i  s ię  n a  n iezb y t  
sp o k o jn y m  o c e a n ie .

W  pewnymi m o m e n c ie  p r z y c h o ­
dząc  do s ieb ie ,  N ie m ie c  zw róc i!  
s ię  do A n g l ik a :

—  N ie  w ie  p a n  czy w  pob liżu  
j e s t  j a k a ś  Ziemba.

-— J e s t .
—  A  w Jak i fe j  o d le g ło śc i?
—  O d 40 do 60 m e t r ó w ,  i
•— W  ja k i m  k i e r u n k u ?
—  W g ła b .  ( J ) .

D O K T O R

D o k to ra  b u d z ą  w  n o c y :
—  P a n ie  d o k to rze ,  m ój syn  

p o łk n ą ł  m y s z !
—  N ie c h  m u p a n i  k a że  p o łk n ą ć  

k o ta  i n ie c h  m i p a n i  d a  sp ok ó j .

W  j e d n e j  ce li  o s a d z o n o  cza rno -  
g ie łd z ia r z a  C y n a m o n b l a ta  i f a ł ­
s z e r z a  w e k s l i  H o z e n a u f t a .  C y na-  
m o n b l a t  po  c a ły c h  d n ia c h  s p a c e ­
r u j e  n e rw o w o  w z d łu ż  celi, a  H o- 
z e n d u f i  w y p o c z y w a  n a  p ry czy .  To 
c ią g le  c n o d z e n ie  w s p ó ł to w a r z y ­
sz a  n ied o l i  z i r y to w a ło  go, to  też  
w o ła :

—  Czy w y, C y n a m o n b la t  u w a ­
żac ie ,  że  ja k  s t a le  ch o d z ic ie ,  to  
k ró c e j  s i e d z ic i e ?  ( r )

P a n  S z p a ra g  p o k łóc i ł  si% z p. 
F o z ic m k ą  i n a w y m y ś ia ł  m u aKtu- 
a ln ie ,  m ó w ią c :  „ T y  n e g u s i e  z a ­
w o jo w a n y ! "  P o n ie w a ż  było to  je  
szcze w o k re s ie  z w y c ię s tw  aDisyn 
sk ich ,  s p r a w a  w  s ą d z i e  p r z y b r a ł a  
d la  S z p a ra g a  n ie p o m y ś ln y  o b r ó t :  
s k a z a n o  go z a  o b ra z ę  n a  d w a  ty ­
g od n ie .

O b e c n ie  j e d n a k  s y t u a c j a  z m ie ­
n i ł a  s ię .  S z p a r a g  z a a p e lo w a ł  i 
ch ce  p rz e p r o w a d z ić  do w ó d  p r a w ­
dy, że w  n a z w a n iu  P o z io m k i  „ n e  
g u s e m  z a w o jo w a n y m " ,  n ie  było 
o b ra zy ,  a  —  ja s n o w id z e n ie . . .  ( r )

P o d c z a s  s p a c e r u  w ię ź n ió w  n a  
P aw iaK u ,  do a r e s z to w a n e g o  b. s ę ­
dziego L o p . zb l iż a  s ię  j a k i ś  p r z e ­
s t ę p c a  i p ro s i  o p o ra d ę ,  j a k i  w y ­
m i a r  k a r y  czeka go za  p o p e łn io ­
n ą  z b ro d n ię .

—  P r o s z ę  m i  op ow ie d z ie ć  szcze­
g ó łow a  o s p r a w ie .

A r e s z t a n t  p o d a je  w sz y s tk ie  d e ­
ta le ,  n a  co Ł op .  o d p o w ia d a :

—  P h i ,  j a  bym  w a m  da ł  za  to  
rok , a le  my, ła g o d n i  sędz iow ie ,  
s i e d z ;m y  w  w ięz ie n iu . . .  ( r )

K ło p o t l iw ą  i j e d y n ą  w sw oim  
i ć d z a j u  p rz y g o d ę  z k l i e n te m  z  
p ro w in c j i ,  m ia ł  a d w o k a t  R ak .  
P r z e p r o w a d z i ł  ż m u d n ą  s p r a w ę  o 
p o d z ia ł  g r u n t u  i c z ek a ł  n a  h o n o -  
r a r j u m  U m ó w ił  s ię  z k l i e n te m ,  
że k l i e n t  p r z e ś le  m u  p ie n ią d z e  
n a  P K O . C ze k a  i czeka ,  a gotów - 
«a  n ie  n a p ły w a .  P is z e  w ięc do 
k l i e n t a  l i s t  z p rz y p o m n ie n ie m .  
O t r z y m u je  o dp o w ied ź ,  że  p ie n ią  
dze d a w n o  w y s ia n e ,  n a  do w ód  
czego  j e s t  p o k w i to w a n ie

K m io te k  i s to tn ie  p r z e s ł a ł  p ie ­
n ią d z e  n a  P K O , a le  n ie  d la  m e ­
c e n a s a ,  a  —  n a  f u n d u s z  w alk i 
z raKiem ...  (r )

s iad ld  p o z n a m y  be? t r u d u  p o p u ­
la r n e g o  w a m p i r a  z T a r c z y n a ,  k tó ­
r y  ś w ie t n ą  c h a r a k t e r y z a c j ą  n a ­
p e w n o  n ie  w p ro w a d z i  n ik o g o  w 
b ła d .

T y lk o ,  że fo to s y  w y c h o d z ą  czę ­
sto  b a rd z o  n ie w y ra ź n ie

I  p a m ię ć  ludzka, częs to  za w o ­
dzi.

W ię c  om yłk i  p r z y k r e  p o w s ta ć
m o g ą .

I  c z a se m  s ię  z d a rz y ,  że człoWis-

N ie  b ę d z ie  w ię c e j  c z a ro w a ć ,  w  
czas  „ w y c h o d n e g o " ,  n a s z y c h  K a ś  
i M a r y ś  p r z y g o d n y  uw o d z ic ie l ,  
w y s t ę p u j ą c y  w ro l i  k a n d y d a t a  do 
s t a n u  m a łż e ń sk ie g o

P r z y t o m n e  d z iew czę  z a p y la  ob ­
cesow o :

—  T o p a n  M a r ja r ,  ta k ie g o  o- 
p r y c h a  w  g a zec ie  o d s t a w i a ł ?

A  p a n  M a r j a n  z a r u m ie n i  się 
ty lko  z z a ż e n o w a n ie m  i c h y t r z e  
o d p o w ie :  • '

S ę d z ia  w y p y tu j e  o s k a r ż o n a  b 
s t a n  r o d z i n n y :

P a n n a ?
—  N ie .
— - M ę ż a t k a ?
—  Nie.
—  R ozw ód ka  ?
— - N ie .
—  Może w d o w a ?
—  T a k
—  O d j a k  d a w n o ?
—  J u ż  d w a  l a t a .
—  A  m a  n ie m o w lę  n a  r ę k u ?  

J a k ż e  to ?
—  P r o s z ę  s ą d u ,  p rz e c ie ż  to m ój 

m ą ż  U m arł ,  a  n ie  ja , . ,  ( r )

M e c e n a s  G. k a z a ł  w y d ru k o w a ć  
n a  b l a n k i e t a c h ,  że g o d z in y  p r z y ­
ję ć  w  k a n c e l a r j j  s ą  od 5-ej do 
7-ej. O św ic ie  p e w n e g o  z im o w e ­
go r a n k a ,  u d rz w i  r o z le g a  s ię  
p r z e r a ź l i w y  d zw on ek .

—  Co s ię  s t a ło ?  P a l i  s i ę ?  M o r­
d u j ą  k o g o ś?

Za  d r z w ia m i  s ły c h a ć  u d p o w ied ż  
n a j c z y s t s z ą  g w a r ą  p o d la s k ą :

—  A  d y ś  ś p ie s y łe m  s ię  n a  te 
p iu n te  g o d z in ę .  T o  u w a s  w e 
W a r s ia w ie  t a k  w c e ś n ie  w s t a j o m ?

'— A k to  t o ?
— T o ja ,  W a le n ty  G d u l  z jo j -  

kam y  do p a n a  m e s j o s z a . . ( r )

W  S A M E  U S T A

—  W y o b ra ź  sob ie ,  j a k i  ten  L o ­
lek j e s t  b e z c z e ln y !  C h c ia ł  m i coś 
P o w iedz ieć  do u c h a  i p o c a ło w a ł  
n in ie  w  s a m e  u s t a !

—  N o, p rzy  tw o ic h  u s t a c h  to 
j e s t  z u p e łn ie  m o ż l i w e ! —  rob i u- 
V;ag ę  p r z y ja c ió łk a .

U P O Ś L E D Z O N Y  Ż E B R A K

P r z e d  k o śc io łe m  s to i  ż e b ra k  w 
jn c h m a n a c n  i z a w o d z i :

—  M i ło s i e r n e  osoby, z l i tu jc ie  
®ię n a d  cz łow iek iem , k tó r y  m e  
Jeat an i  ś le p y ,  a n i  k u la w y ,  a n i  
' 'P a r a l i ż o w a n y  i m a  z teg o  p o w o ­
du w ie le  p rz y k ro śc i . . .

W  M U Z E U M

j-10 s a l i  w  m u z e u m ,  g dz ie  p u l  - 
Iiczn ość  o g l ą d a ł a  sk a m ie n ia łe  
Szczątk i z w i e r z ą t  p r z e d p o to p o ­
wych, w esz ło  t o n  a r z y s tw o  złc.^o- 

z o jc a ,  m a tk i  i  g ro m a d k i
dzieci.

C ic e ro n e  o b j a ś n i a ! :
T u t a j  m a c ie  p a ń s t w o  szezą t-

: t c h t j o z a n s a ,  t a m  zn ów  p lez jo- 
8anza . T e n  r y s u n e k  z a ś  p r z e d s t a -  
*’,ia  P r o t o p la s t ę  d z i s i e j s z y c h  pca 

-—  p te z o d a lc ty lu sa .  A  tu  j e s t  
a i - ł ieo p te sy k s .  N a jw ię k s z c m  s tw o  
^“c h iem  p r z e d  m i l j o n a m i  l a t  by l

'P lodokus .
M a tk a  r o d z in y  z w r a c a  s :ę do 

m ęża ;
A  to w a r j a t y  b y i i  di lu d z ie

P rzed  m i l jo n ó w  la t ,  żeby ta k i e
‘'^ u e  n a z w y  d a w a ć  z w ie rz ę to m  

to  p r z y n a j m n i e j : ko t,  kro- 
Wa> pies ,  to  n a w e t  k a ż d e  dziecko
ZaP am ie ta  ( h .

L A U R E A T

W celi  s k a z a ń c a  o s t a tn i e  c h w i ­
le w y c z e k iw a n ia  na eg z e k u c ję .  
S k a z a n ie c  b iega  z k ą t a  w k ą t ,  
j e s t  s i ln ie  z d e n e rw o w a n y ,  g ry z ie  
p a z n o g c ie  S t r a ż n i k  s t a r a  s ię  
usp ok o ić  go. M oże p rz y jd z ie  u ł a ­
sk a w ie n ie ,  o b ro ń c a  z łożył p o d a ­
n ie .

—  J a k i e  m a c ie  o s t a tn i e  życze ­
n ie ?  —  p y t a  n a c z e ln ik  w ię z ie n m .

—  C h c ia łb y m  z je ś ć  k o la c j ę  Ł 
B r i s to l u  i z a p a l ić  d o b re  c y g a ro .

M i ja  go dz ina .  S k a z a n ie c  m d le ­
je  z  p o d n ie c e n ia  S t r a ż h i k  zn ów  
go u s p o k a j a .  U ł a s k a g  ie n ie  m oże  
n a d e j ś ć  l a d a  ch w ila

—  W ła ś n ie  —  k iz y c z y  z d e n e r ­
w o w a n y  s k a z a n ie c ,  —  i k o la c j ę  
z B r i s to l u  d.jabli w eżrną !  (b)

—  Niech pan się zaraz wynosi. Ja nie pozwalam drażnić me 
gó nagrodzonego byka.

F e in g o l d  m a  m i l jo n  m a j ą tk u .  
P o s t a n a w i a  ży ć  n a  „ s z e ro k ie j  s to ­
p ie "  i  o d t ą d  c o d z ie n n ie  z m ie n ia  
ko szu lę ,  r o z p o w ia d a j ą c  z n a jo m y m ,  
n a  j a k i e  to  zb y tk i  m o że  on  sobie 
pozw olić

F a j g e n b a u m  m a  d w a  m i l jo n y .  
O p o w ia d a ją  m u  p r z y j a c i e l e :
—  No, p o p a t r z ,  p o p a t r z ,  j a k i  t e n  

F e in g o ld  b o g a ty .  T y  w iesz, że  on 
co d z ie ń  k ła d z ie  i n n ą  k o s z u lę ?

F a j g e n b a u m  z a c z e r w ie n i ł  Się Ze 
z łośc i  i  o d p o w ia d a :  —  Co j e s t ?  
J a  z m ie n ia m  k o sz u lę  co g o d z in ę

O w yczynie F a jg e n b a u m a  opo* 
w i a d a j ą  F e in g o id o w i .

—  T y  w iesz ,  t e n  F a j g e n b a u m ,  
co m a  d w a  m i l jo n y ,  on  co g o dz i­
n a  k ła d z i e  i n n ą  k o szu lę .

—  T o  n ic ,  j a  ju ż  o te m  w iem  
A le  s ły sz e l i ś c ie ,  co z ro b i ł  R o l-  
szy ld ,  ja k  s ię  o t e m  d o w ,e d z ’-a ł ?  
O n  j u ż  t e r a z  n ic  in n e g o  nie rebi, 
ty lk o  c ią g le  w k ła d a  i z d e jm u je ,  
w k ła d a  i z d e jm u je . . .

—  Co w k ła d a  i z d e j m u j e ?
—  Jaktc co? Koszule... ff>
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Gdzie się podzie la  ten Jerzy, napewno poszedł przyhicsc %■!: je się, że nas nabrali. W  tę grę chyba gra sie jakoś ina
W illy ! Czj jajho już dosyć słone?


